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Bracia! Wzmacniajcie się w Panu i w sile 

mocy jego. Obleczcie się w zupełną zbroję Bo­
żą, abyście mogli siać przeciwko zasadzkom dja- 
belskim. Albowiem nie mamy biedzenia przeciw 
ciału i krwi, ale przeciwko książętom i władzom 
przeciwko rządzcom świata tych ciemności, prze­
ciwko duchownym złościom, w niebieskich. A 
przctoż weźcie zupełną zbroję Bożą, abyście 
mogli sprzeciwić się w dzień zły, i we wszystkiem 
doskonali stać. Stójcież tedy, przepasawszy bio­
dra wasze prawdą, a oblókłszy pancerz sprawie­
dliwości, i obuwszy nogi w gotowość Ewangelji 
pokoju. We wszystkiem biorąc tarczę wiary, 
ktćrąbyście mogli wszystkie strzały ogniste złoś­
liwego zgasić. I przyłbicę zbawienia weźmijcie 
i miecz ducha, (które jest słowo Boże).

Ewangelia.
Mat. XVIII. 23—35.

Onego czasu powiedział Jezus uczniom swo­
im tę przypowieść: Przypodobane jest królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który chciał 
kłaść liczbę z sługami swoimi. A gdy począł licz­
bę kłaść, przywiedziono mu jednego, który mu 
był winien dziesięć tysięcy tai et ów. A gdy nie 
miał zkąd oddać, kazał go pan jego zaprzedać, i 
żonę jego i dzieci, i wszystko co miał, i oddać. A 
upadłszy sługa on, prosił go mówiąc: Miej cierpli­
wość nademną, a wszystko tobie oddam. A pan 
zlitowawszy się nad onym sługą, wypuścił go, i 
dług mu odpuścił. Lecz sługa on wyszedłszy, na- 
lazł jednego z towarzyszów swoich, który mu był 
■winien sto groszy; i ująwszy dusił go, mówiąc: 
Oddaj coś winien. A upadłszy towarzysz jego, 
prosił go mówiąc: Miej cierpliwość nademną, a 
oddam ci wszystko. A on nie chciał, ale szedł i 
wsadził go do więzienia, ażby oddal dług. A uj­
rzawszy towarzysze jego co się działo, zasmucili 
6ię bardzo, i przyszli i powiedzieli panu swemu 
wszystko, co się było stało. Tedy zawołał go pan 
jego, i rzekł mu: Sługo niecnotliwy, wszystek 
dług odpuściłem d , iżeś mię prosił. Iżali tedy i 
v me imałeś się zmiłować nad towarzyszem two­

im, jakom się i ja zmiłował nad tobą? I rozgnie­
wawszy się pan jego, podał go katom, ażby mu 

Poddał wszystek dług. Takci i Ojciec mój niebie-
1 wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu

swemu z serc waszych.

Nauka
Najmilsi w Chrystusie! Nielitościwego sługę 

wtrącić kazał pan do więzienia, „aż by oddał 
wszystek dług".

A dług ten był taki wielki, że uiszczenie się 
z niego dla sługi onego było niemożliwością, więc 
bramy więzienia na zawsze za nim się zawierały!

1 akie długi, z których się nigdy wypłacić nie 
będziemy mogli, i my zaciągamy wobec Boga, gdy 
grzeszymy. Przeto też karą za grzech śmiertel­
ny jest ono więzienie wiekuiste, z którego się 
już nigdy nie wydostaje ten, kto raz do niego 
wtrącony został — piekło.

Oby Bóg nas wszystkich od tego wiekuiste* 
go więzienia zachował.

Aby się od piekła uchronić, podwójnej trzy- 
majmy się zasady: długów grzechowych nie ro­
bie, czyli nie grzeszyć — i długi grzechowe we* 
die możności spłacać.

1 Długów grzechowych nie robić. Według 
r.auki Kościoła sw. dość już jednego grzechu 
śmiertelnego, by być na wieki potępionym; każ­
dy człowiek, co w grzechu śmiertelnym schodzi 
z tego świata, musi być wtrącony do onego strasz­
liwego więzienia, którego bramy już nigdy się 
dla niego nie otworzą, do piekła. Przeto wołam, 
najmilsi Długów grzechowych nie róbcie! Grze­
chu śmiertelnego nie czyńcie, za nic w świecie 
nie czyńcie! Ażebyście zaś w grzech śmiertelny 
nie wpadli, uciekajcie, walczcie i módlcie się.

Uciekajcie! Są niebezpieczeństwa, w których 
zginiesz niechybnie; są przepaści, w które wpad­
niesz, jeżeli się ich strzedz nie będziesz. Przeto 
Duch Boży upomina: „Uciekajcie przed* grze­
chem, jako przed wężami, a jeśli się do nich przy­
stąpisz, ukąszą cię“. Strzeżonego Pan Bóg strze- 
że. , Jeżeli się dobrowolnie na niebezpieczeństwo 
grzechu narażać nie będziesz, łaska Boża uchroni 
cię od upadku. Natomiast żadną miarą liczyć nie( 
możesz na pomoc Bożą, jeżeli unikać nie będziesz 
okazyi do grzechu. A więc unikajcie, i unikajcie* 
złych domów, złych ludzi, złych książek, złych 
towarzystw, złych znajomości, złych zabawi

A przy tern walczcie! Nieprzyjaciele zbawień 
nia czynią wszędzie na nas zasadzki i starają się. 
do zguby nas doprowadzić. Stąd napisano jest wf 
Piśmie świętem: „Bojowaniem jest życie ludzkie 
na ziemi , % Paweł święty upomina nas, byśmy



w zięli n a  siebie zb ro ję  Bożą, abyśm y m ogli sp rze­
ciw ić się w  dzień  zły i w e w szystk iem  doskonali 
się stać. O  tak , trz e b a  nam  w alczyć, trz e b a  bez­
u stan n ie  sprzeciw iać się pokusom  ze s tro n y  św ia­
ta, ze s tro n y  cia ła  i ze s tro n y  p iek ła . T rzeba  w a l­
czyć dzień  w  dz iśń  i k ażd e j godziny, w alczyc  
m ężnie i w y trw a le .

A z w a lk ą  łączyć trz e b a  m odlitw ę! Z p rz y ­
rodzen ia  słab i .jesteśm y i ułom ni i n ie  m ożem y 
sam i ustrzedz  się u p ad k u  w grzech  śm ierte lny , i 
n ie  m ożem y życia  bez zm azy wieść. P o trzeba , by 
nas ręk a  Boska pod trzym yw ała , b y  moc Boska 
nas w sp ie ra ła  i dopom agała  nam  do zw ycięstw a. 
P a n  Bóg pom oc sw ą w tenczas ty lk o  nam  da. je- 
żli do N iego uciekać  się i o łaskę  p rosić  będz ie ­
m y. S tąd  Pism o św. upom ina: Módl się! _ Módl 
s ię  każdego czasu. „W  k a ż d e j m odlitw ie i P r °ś_ 
b ie  m odląc się na  każd y  czas“ . O  tak , m odlić się 
m am y, m odlić co ran o  i co w ieczór, m odlić się w 
c iągu  dn ia, choć p rzez  p a rę  chw il, a  osobliw ie 
m odlić się k u  n iebu, siać p rośbę  serdeczną,  ̂ gdy 
p o k u sa  nadchodzi, gdy  grozi niebezpieczeństw o 
u p a d k u  w  grzech  śm ierte lny . W tedy  w oła jm y, 
z  g łębi se rca  słow em  P sa lm isty : „Boże m ój, po ­
w stań , abyś mi zabieżał, i obacz, w y rw ij  m ię od 
n iep rz y ja c ió ł moich, Boże m ój, od pow sta jących  
p rzeciw ko  m nie, w y b aw  m ię!“ A Bóg nie o d rzu ­
ci p rośby  naszej.

2. A le nie dosyć w ystrzegać  się now ych g rze­
chów, trz e b a  w edle  m ożności daw ne d ług i grze- 
chow e spłacać. U pom nienie to  przedew szystk iein  
odnosi się do  tych, k tó rz y  ciężko zgrzeszyli, a 
jeszcze się z Bogiem n ie  p o jed n a li. Może d o ty ­
czy  i ciebie... Z a jrz y j w  sum ienie sw oje, p rzy ­
p a trz  się życiu  sw ojem u! Może głęboko p o g rą -% 
żony, jes teś  w  grzechów  błocie'^ Chciw ość, n ie­
czystość, p ijań stw o , zaw ziętość, n iesp raw ied li­
wość, zan iedban ie  n a jw ażn ie jszy ch  pow inności 
ch rześc ijań sk ich  i pow inności stanu, n iedow iar­
stw o: w  tem  lu b  owem , a  może i w e w szystk iem  
>vinnym jesteś.

A to  d ług i i w ie lk ie  i ciężkie, i za te  d ługi, 
je ś l i  ich n ie spłacisz, będziesz m usiał pokutow ać 
w  straszłiw em  w ięzien iu  w ieczności, w  m ękach 
n iep o ję ty c h  a  n ie  kończących  się n igdy . W ięc 
s ta ra j  się d ługi te  tu ta j  sp łacić i w edle możności 
zadosyćuczynić  spraw ied liw ości B oskiej! A jes t 
n a  to  sposób, sposób n iezaw odny  i pew ny, a  tym  
Sposobem je s t  — spow iedź. W iara  św ięta  naucza 
nas, że P an  Jezus kap łanom  dał moc odpuszczania 
g rzechów  ludziom , gdy  rzek ł do A postołów : 
„W eźm ijcie D ucha św iętego. K tórym  odpuścicie 
g rzechy , są im odpuszczone” . G d y  w ięc człow iek 
p rz y jd z ie  do k a p łan a  i szczerze i z żalem  w yzna, 
Jjak ciężko i jak  często zgrzeszył; w te d y  przez 
rozgreszen ie  k ap łań sk ie  zgładzona w ina  w szyst­
k a  i d a ro w an a  raz  n a  zawsze. I w ted y  cieszą się 
an io łow ie w  n ieb ie  i w y b ie g a ją  nap rzec iw  te j  
d uszy  u łask aw io n e j, i p rzy o zd ab ia ją  j ą  szatą  sy ­
nostw a Bożego, i im ię je j  zap su ją  w  księdze żyw o­
ta . T en  otóż je s t sposób sp łacen ia  długów , a ten  
sposób przecież nie ciężki.

G dyby  Bóg żądał, byś d la sp łacen ia  długów  
grzechow ych  p rzez  całe  życie żad n e j n ie  zaży­
w ał p rzy jem nośc i i n a jm n ie iszeg o  -wytchnienia, 
c iężkaby  to  rzecz b y ła , lecz bez p o rów nan ia  ła t­
w ie jsza , niż b y ć  w trąconym  do w ięz ien ia  w iecz­
ności i tam  n iew vslow ione m ęki cierpieć. G dyby  
Bóg żądał, b y ś  d la sp łacen ia  d ługów  p rzez  całe 
życie boso i o żebranym  ch leb ie  chodził od m ie j­
sca do m ie jsca  cudow nego, c iężkaby  to  rzecz b y ­

ła, lecz je d n a k  ła tw ie jsz a  bez po rów nan ia , n iż  
w rzuconym  być  do  w ięzien ia  w ieczności i n ie­
skończone w  niem  m ęki ponosić. G d y b y  Bóg 
żądał, byś d la  sp łacen ia  d ługów  p rzez  całe  życie 
n a jp o ś led n ie jsze  i n a jn iższe  posługi czynił, i 
dz ień  w  dz ień  nic innego nie słyszał, jen o  w y ­
rzu ty  i ła ja n ia  na jgorsze, ciężka b y  to  b y ła  rzecz, 
lecz bez p o rów nan ia  ła tw ie jsza , niż być  w rzuco­
nym  do w ięzien ia  w ieczności i m ęki w  niem  c ie r­
pieć  nieskończone. G d y b y  Bóg żądał, byś d la 
sp łacen ia  d ługów  p rzez  całe życie  ̂ złożony by ł 
n a js tra sz n ie jsz ą  chorobą, i by  boleści zdejm ow a­
ły  w szystk ie  członki tw o je , i o tw iera ła  się ran a  
za raną , i całe ciało  w  jed n ą  ropę się zam ieniło : 
c iężkaby  to  rzecz by ła , lecz przecież  ła tw ie jsza , 
n iże liby  być  w trąconym  do w ięzien ia  w ieczności 
i m ęki w  niem  c ie rp ieć  nieskończone. G d y b y  
Bóg żądał, b y ś  d la  sp łacen ia  d ługów  przez  całe 
życie ja k  n a jtw a rd szą  czynił poku tę , na k a w a ł­
kach  szk ła  i n a  ostrych  gw oździach leżał, głód i 
p rag n ien ie  aż do śm ierci znosił, dzień  w  dzień aż 
do k rw i się b iczow ał: c iężkaby  to rzecz b y ła , lecz 
je d n a k  n ierów nie  ła tw ie jsza , an iże li b y ć  w rz u ­
conym  do w ięzien ia  wieczno*ści i  w  niem  m ęki 
cerp ieć  n iew ysłow ione.

Dowcipny sposób na rozwiązanie S M
W  p e w n e j n iew ie lk ie j m ieścinie ży ł P ro" 

boszcz staruszek , bardzo  łu b ia n y  p rzez  p a ra f  ja  n. 
s ły n n y  ze swoich żartów , k tó re  zaw sze m ia ły  na 
celu  pop raw ę bliźniego.

Z darzyło  się, że k ied y  sędziw y proboszcz za­
b ie ra ł się od odm aw ian ia  m odlitw  z b re w ja rz a . 
w eszło  do m ieszkan ia  jego  m ałżeństw o w ieśn ia ­
ków  z w ioski, leżącej n ieda leko  m iasteczka.

„N iech będzie  pochw alony!*  zaw ołali oboje. 
’,’,N a w iek i w ieków ! A czego chcecie, m oi

d ro d z y .^  ^  rze icnie b aba, chv lac  się k u  kolanom
księdza, — przyszliśm y  prosić  jegom ości, aby
zd ją ł z nas ślub  i rozw iązał nas, bożyć z sobą m e
możemy*4. ,  » „ . . j  •„T ak? — zaw ołał ksiądz. — D obrze, zdejm ę
z w as ślub. No! — rzecze d a le j, zw raca jąc  się do
b ab y . — Z dejm ijc ie  kożuch  i k lęk n ijc ie  p rzy  tym
oto sto le” . . . , ,

Baba posłuszna uczyniła, co k azał j e j  p leban  
i uk lęk łszy , oczekiw ała  zd jęc ia  ślubu . Proboszcz 
tym czasem  w zią ł do ręk i b rew  ja rz , a zasiadłszy 
n a  k rześle, p rz y  k tó rem  k lęcza ła  kobieta , począł 
odm aw iać półgłosem  psalm  jak iś  z  ̂ sam ego po ­
c zą tk u  książki. G dy  te n  psalm  skończył, h a ra ­
pem , ja k i  p rzypadk iem  leżał na  stole, uderzy ł 
p o rządn ie  babę  po plecach. Ta choc j e j  się tak i 
sposób zdejm ow ania  ślubu  n ie bardzo  podobał, 
m ilczała, sadząc, że tego w ym aga obrzęd. ly m - 
czasem  proboszcz zaczął czy tać  psalm  n astęp n y  i 
znow u ścągnął klęcząca, a le  ju ż  dw a raz y ; za 
trzecim  psalm em  dostało się b ab ie  aż trz y  razy . 
B yło  już  w idać  tego  zanad to  w ieśniaczce, bo, 
p rz e ry w a ją c  księdzu  czy tan ie  czw artego  psalm u, 
odezw ała  się:

„A w iele  to  tego  będzie, jegom ośćf 
„Ot, — rzekn ie  ks. proboszcz, p o k azu jąc  na 

b rew  jarz , — m uszę ta k  p rze  jść ca łą  książkę, do­
p ie ro  w te d y  będzie  ślub zd ię ty* .

„Jeżeli tak , — w o ła  baba, zryw a jąc  się z, zie­
mi, — to  już  d z ięk u jem y  za tru d y . Już n iech je ­
gom ość ślubu  n ie  zde jm u je , to ja  się jakoś tam  z 
m oim  pogodzę**.



M o l o
D aw no  tem u  żyli  w  pobliżu  Jerozolim y dw aj 

b rac ia :  s ta rszy  Afanasyi, m łodszy imieniem
Iw an. MieszkaJi n a  górze pod m iastem  i żywili 
się ja łm użną  . D niem  pracow ali  n ie  d la  siebie, 
lecz d la  b iednych . U daw ali  się do ludzi, u g in a ją ­
cych się pod ciężarem  pracy , do chorych, sierót 
i wdów, odrab ia li  sw o ją  robotę  i odchodzili, nie 
czeka jąc  zapła ty . T ak  rozchodzili się b rac ia  na 
ca ły  tydzień, sp o ty k a jąc  się dop iero  w  sobotę 
wieczorem  w  dom u; przez  n iedzielę zaś modlili 
się i zabaw iali  wspólnie. W ted y  zstępował anioł 
z n ieba  i błogosławił im. W poniedziałek  roz­
chodzili się, każdy  znów w  sw oją  stronę.

T ak  p rzeży li  owi b rac ia  wiele, w iele lat, a 
każd y m  razem  okazyw ał się anioł, b łogosławiąc 
im.

Jednego pon iedz ia łku  jak a ś  żałość wzięła 
Afanasyego, p rzys taną ł  więc i obe jrza ł  się za u- 
kochanym  b ra tem . I Iw an  stanął, p rzysłonił  ręką  
oczy i spo jrza ł  uw ażn ie  przed  siebie; poczem zbli­
żył się do jak iegoś przedm iotu , lecz nagle  odsko­
czywszy, począł uciekać, j a k b y  go dzikie ścigały 
zw ierzę ta ;  A fanazyi p rzys tąp ił  zdziw iony i za­
ciekaw iony. P rzys tępu je ,  p a trz y :  aż tu  coś b ły ­
szczy w  słońcu — nie chce sw ym  oczom wierzyć! 
Na traw ie  rozsypana  ogrom na kupa  złota!

Cóż znaczy ten  p rzes trach  i jak i  pow ód te j  
ucieczki?  — m yśli  Afanasyi. — W złocie p rze ­
cież grzechu niem a. Grzech tkw i w  człowieku. 
Złotem można w iele złego zrobić, ale też i dobre ­
go nie  m ało; ileż to sierot i w dów  w yżyw ić , n a ­
gich przyodziać, w ie lu  po trzebu jącym  i chorym  
dopomódz! Służym y, co p raw da , ludziom i teraz, 
ale  jak  n ieudoln ie ; za pośrednic tw em  tego złota 
m ożem y im daleko  sku teczn ie j  dopomódz.

A fanasyi chciał to w szystko  b ra tu  pow ie­
dzieć, ale ledw ie go ty lk o  d o jrza ł ,  n iby  muszkę 
n a  p rzec iw leg łe j  górze.

Zd ją ł  więc A fanasyi w ierzchnią  suknię, w sy­
pa ł  w  nią  złota, ile jeno mógł unieść i zarzuciw ­
szy n a  plecy, zaniósł do miasta. W szedł do ober­
ży, oddał złoto gospodarzowi i poszedł po resztę. 
Potem  n ab v ł  w  mieście p lac pod budowę, nakup il  
kam ien i i drzew a, a  na jąw szy  robotn ika , w y b u ­
dow ał t rz y  dom y: p rzy tu łek  d la  wdów, sierót,
d la  n ieu leczalnych  i wreszcie gospodę dla  piel­
g rzym ów  i żebraków . A w vnalazłszy  trzech  po­
bożnych starców, uczynił ich przełożonym i nad 
trzem a  domami. Pozostałe t rz y  tysiące sztuk 
złota rozdał trzem  starcom. b v  je potrzebu jącym 
rozdali. T rzy  dom v nape łn iły  się w kró tce  i lu ­
dzie błogosławili dobrem u człowiekowi, czem 
tak  sie ucieszył, że miał już ochotę osiąść w  m ie­
ście. W spom niał jednak  b ra ta  i ruszył w  drogę. 
Nie zostawił sobie( ani szeląga: jak  p rzy b y ł  w
swych s ta rych  sukniach, tak  też i wyszedł. I tak  
idąc pod górę. myśli sobie: b r a t  się nie zastanowił 
dobrze, u c ieka jąc  tak  p rzed  złotem. Czyż ja nie 
zrobiłem lep ie j  od niego?...

I gdy  tak  myśli, spostrzega nagle anioła, k tó ­
ry  im zawsze błogosławił, ale coś smutno i ponu ­
ro  p a trz y  na niego. A fanasyi s ta je  osłupia ły  i 
py ta  ty lko :  ..Za co, panie?*1

Anioł zaś. o tw orzyw szy  usta. rzecze: „Precz! 
rtie godnyś m ieszkać ze swoim bratem . Jeden 
k ro k  b ra ta  twego w ięcej  zaiste w art. niż w szyst­
k ie  czyny, k tó rych  z nomoca zota dokonałeś1*.

Afanasyi opowiedział, ile piel Krzymów i ubo­
gich nakarm ił ,  ile zaopatrzy ł sierót. A anioł m u
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odrzek ł „Tenże sam  szatan, k tó ry  rzucił  n a  tw ą  
d rogę  złoto, b y  cię uwieść, w łoży ł ci te  s łow a w 
usta".

A fanasyi uczuł w y rz u ty  sum ienia  i pojął, że 
te  czyny  zdziałał nie na  chw ałę  Boga, zap łaka ł  
te d y  gorzko i żałował.

W tedy  usuną ł się anioł z drogi, na  k tó re j  stał 
Iw an  ocezku jący  brata...

O d  te j  chwili nie poddaw ał się ju ż  A fanasyi 
podszeptom  szatana, s iejącego złoto — i poznał, 
że nie złotem, lecz ty lko  p racą  — Bogu i ludziom 
się służy.

I b rac ia  żyli razem  — ja k  poprzód.

looo masz pozdrawiać i w jaki s p g s q b
Jest p rzy ję ty m  w  świecie zw yczajem , że 

młodsi p ozd raw ia ją  swoich przełożonych i w szy­
stkich starszych swoich zna jom ych  przez zd jęcie 
czapki lub  kapelusza. Katolicy dobrze mówią 
p rzy tem  daw nie j  ogólnie używ ane  pozdrow ienie: 
„niech będzie pochw alony Jezus Chrystus*1. W 
now szych czasach zamiast tego m ów im y „dzień 
d o b ry 1*, lub  „dobry  w ieczór1*. Ty, drogi p r z y ja ­
cielu. t rz v m a j  się daw nego dobrego zw ycza ju  i 
p rzed  każdvm  przełożonym  lub  starszym , zd e j­
m u jąc  kapelusz, pochwal Pana  Jezusa, a  temsa- 
mem pokażesz, żeś dobrym  kato lik iem . Kiedy 
starsi wchodzą do naszego domu, na leży  przed  
nimi pow stać z siedzenia, podobnie j a k  to  czynią  
dzieci w  szkole, k iedy  nauczyciel w stępu  je do 
klasv .

Posłuchaj, opowiem ci p rzy k ła d  w  tym  
względzie pełen nauk i.  Pewien u rzędn ik  chciał 
osobiście przedłożyć sw oją  prośbę  m inistrowi. 
K iedy  chodził po ko ry ta rzach  gm achu m in is te r­
ialnego, spotkał tam  niskiego wzrostem  pana  i 
bez kapelusza. D latego  uw ażał go za jak iegoś 
niższego u rzędn ika  i bez oznak grzeczności naw et 
zapy ta ł  go o b iu ro  ministra. Jak ież  w ie lk ie  by ło  
jego p rz e ra ż o n e ,  k iedv  potem, wszedłszy do 
w skazanego b iura , s tanął przed  owym  niepokaź- 
nym  i skrom nie ub ranvm  panem, k tó ry  by ł m i­
nistrem ! Ze w sfvdu b y łb y  się schował pod zie­
mię i p rzerażony  •mezął prosić uniżenie  o łaskę  
i przebaczenie. Na szczęście ów m inister  b y ł  
poczciwym człowiekiem i tym  razem  cała sp ra w a  
zakończyła  się na udzie lonej u s tn e j  naganie . Nie­
c h a j  to bedzie nauką  dla  ciebie na całe życie, że 
lep ie j  być  za grzecznym, aniżeli k iedyko lw iek  
przec iw  grzeczności w ykroczyć.

Grzeczność nic nie kosztuje , a w iele  pomaga.

Nawrócenie rabina
Przełożona k lasz to ru  N ajśw . P a n n y  z góry 

Syonu w San Jose Costa Rica (A m eryka  środk.) 
pisze o nas tępu jącym  cudzie łaski Bożej, k tó ry  
j e j  opowiedział jeden m isjonarz . Pew nego dnia, 
gdy  jeden  z żydowskich rab inów  pow sta ł w  sy­
nagodze, b y  głośno odczytać przed  zgrom adze­
niem w y ją te k  z Pisma św., zadrzyło  się. że traf ił  
w łaśn ie  na proroc tw o Izajasza, gdzie p rzepow ie­
dziane są c ierp ien ia  Mesjasza, Pana  naszego Je­
zusa C hrys tusa . Zaledwie zacytow ał on słowa: 
„Od s topy nogi aż do w ierzchu  glowv niemasz w  
nim zdrowia** (Is. I. 6), p rze rw a ł  nagle  i zaczął 
gorzko płakać. Zebrani spoglądali w za jem nie  na 
siebie ze zdumieniem, szepcząc: „Cóż mu się s ta ­
ło? czy jest c h o ry ?“ O panow u jąc  nieco w z ru ­
szenie, powiedział rab in :  „Ten, o k tó ry m  tak  pro-
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rokował Izajasz, to Jezus Chrystus, Mesjasz, i ja  
wierzę w Niego**. Opuściwszy synagogę, zaczął 
się kształcić w rzeczach w iary i został w raz ze 
swym synem przyjęty  rlo Kościoła katolickiego. 
Żona go się wyrzekła. Żyj on teraz w wielkiem 
ubóstwie, ale l?ardzo szczęśliwy w swej wierze, 
w m ałej wiosce w W esifalji. Wiele cudownych 
nawróceń z judaizm u sprawia codziennie odma­
wiana modlitwa „Ojcze, przebacz im, bo nie wie­
dzą, co czynią1*.

nierówna (gama m i s i e m  z t a i
Chcąc uspokoić zwierzę, dał mu swe ręce na 

pożarcie.
M isjonarz am erykański Myron Taylor, po­

dróżujący doliną rzeki Zambezi (Afryka), przy­
był do obozu tubylców, budujących drogę i do­
wiedział się, że w pobliżu złapano lwa do pułap­
ki. Ponieważ krajow cy bali się zbliżyć, misjo­
narz wziął strzelbę i poszedł na czele krajw ców  
w kierunku zasadzki. Przekonał się, że lew zdo­
łał uciec, więc zorganizował zaraz polowanie w 
puszczy. W krótce znalazł lwa i strzelił do niego 
trzykrotnie bez widocznego skutku. Zwierzę za­
atakowało misjonarza, k tóry  nie zdążył nabić 
strzelbv i obaliło go na ziemię, szarpiąc mu kła­
mi nogę.

Misjonarz, chcąc zyskać na czasie, wsadził je ­
dną rękę do paszczv lwa, a gdy ten pożarł ją  w 
przeciągu kilkunastu sekund, dał mu drugą rę­
kę, z którą lew załatwił się również szybko. Nie 
był widocznie bardzo głodny, bo zaspokoił się te- 
mi dwoma kąskami i odszedł, pozostawiając mi- 
sijonarza wijącego się z bólu.

Gdy krajow cy powrócili zabrali misjonarza 
do osady i sprowadzili lekarza, którzy już nic nie 
mógł pomóc, bo rany były śmiertelne.

Dobre <lzi«cię
Legenda.

Mamusia rzekła do dziecka:
.Jestem chora. Nie mogę wychodzić. Masz 

pieniądze. Przynieś sobie śniadanie".
Dziecko poszło i kupiło sobie śniadanie. Już 

wracało do domu. gdy spotkało ubogiego dziadka. 
. c9> chłopczyku! Od wczoraj nic nie
jadłem ".

Chłopcżyk darow ał mu swoje śniadanie.
Nagle staje przed nim zamiast dziadka anio 

j  rzecze:
,.Pan Bóg wynagradza cię przezemnie. Które­

go chorego się dotkniesz ręką, ten wyzdrow ieje‘‘.
Dziecko pobiegło do domu, rzuciło się mamu- 

5i na szyję, uści:skało ją serdecznie.
..Jak mi dobrze!** mówi mamusia. „Jestem 

Zupełnie zdrowi i‘\
, 1 wyzdrowiała. Chłopczyk został sławnym
doktorem, k tóry leczył i uzdrawiał bogatych i u- 
bogich. Wszyscy go szanowali i kochali.

Z ł o  te sJowa
Kto w myślach żywi nadzieję w pomoc Bożą, 

temu nadzieja świecić będzie nawet wśród bura 
Życia.

Jeśli sam siebie doskonale zwyciężysz, ła t­
w iej zwyciężysz wszystko.

P o ^ g a  R d ż stic c a  fwfęfeęo
Rozważając w różańcu św. tajem nice z życia 

Jezusa i Marji, dajem y Je j tem cześć i chwałą 
największą — najgłębszą.

Różańcem zwyciężymy wszystko — wszelkie 
trudy, przeciwności i niebezpieczeństwa, których 
w życiu tak pełno.

Różaniec — to siła obronna — to tarcz nie­
zwyciężona — to puklerz i twierdza, chroniąca 
nas od nieprzyjaciół, czyhających na zgubę dusi 
naszych.

Różańcem zwyciężymy wszelkie pokusy, jak- 
kolw iekby gwałtowne one były. Imię M arji jest 
bowiem postrachem dla pieklą.

O Teresie z K@imenreclh
pojawiły się w ostatnich czasach niejasne wiado­
mości, jakoby wbrew rozkazom episkopatu od­
byw ała jakieś tajemnicze podróże. Okazało się 
jednak, że wynikiem tych wyjazdów  do Spiry 
jest nawrócenie baronówny Rotszylda, która nie­
długo przyjm ie chrzest w Spirze, podobnie jak  
p rzy ją ł go już je j brat, k tó ry  chwilowo mieszka 
u proboszcza w Konnersreuth, i za dwa lata, po 
ukończeniu teologji, zostanie księdzem katolic­
kim. Na jego to j>rośby jeździła Teresa do Spiry 
i jak  widać z pięknym  skutkiem dla katolickiej 
w iary.

Nastąpiła też, jak piszą, pewna zmiana w za- 
chwyceniach Teresy. Najważniejsza chwila piąt­
kowych zachwyeeń ma przypadać nie na godzi­
nę 1, lecz na 2 po południu.

Katolkyzm w NIcmczeA
Jak w ykazują ostatnie statystyki, liczba ka­

tolików w Niemczech, podzielona na 24 diecezje, 
wynosi 20 miljonów osób, co stanowi praw ie je ­
dną trzecią z całej ludności Niemiec. N ajw ięk­
sze skupienia katolików są w baw arskiej stolicy, 
Monach jum (554 tysięcy na 700 tysięcy ludności),! 
w  Kolon ji (538 tysięcy na 720 tysięcy ludności), 
i w Berlinie (403 tysiące, t. j. około 10 procent ht-, 
dności). W ielką bolączką katolików niemieckich 
jest niedostateczna liczba kapłanów Średnio 
przypada w Niemczech jeden duchowny na 1268 
katolików, podczas gdy w Hiszpan ji jeden du­
chowny na 420, w Holandji na 500, w Ameryce 
na 764, we Francji na 1026 katolików.

Tegoroczne Pielgrzymki do Loonies
Nigdy jeszcze, jak sięga pamięcią biskup z 

Lourdes, Msgr. G erber, nie było tak wielkiego 
napływu wiernych do kaplicy w Lourdes, jak  w  
lipcu b. r., w dniach, poświęconych Najśw. Mar ji 
Pannie Szkaplerznej. Do Lourdes przybyły  nie- 
tylko pielgrzym ki francuskie, ale także bardzo 
dużo pielgrz\ mek z innych krajów . Z Belgji 
przybyła pielgrzymka, złożona z 3500 osób, w tenr 
500 chorych; z Anglji, pod wodzą arcybiskupa 
Liwerpoolu przybyło 1500 pielgrzymów i 50 
księży; z Polski 285 osób, w tem dwóch biskupów 
i 80 kapłanów, dalej 100 osób z Berlina, 50 z Au- 
s tr ji i inne. Tegoroczne uroczystości uświetni! 
swoją obecnością arcybiskup  P aryża, kardynał 

.Yerdier.


